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Za i@fgendarnemi kulisami
W operowym lesie śpiewa operowe ptactwo

W  h ie ra rc h ii tea tra ln ych  kulis, 
k ió re  to s łow o  w y w o łu je  znaczą 
ce zm ru żen ie  oka u s ta rszych  pa ­
n ów  i b ’ o g i uśm iech  w spom n ień , 
p ie rw sze  m ie js c e  zaw sze  za jm o ­
w a ły  k u lis y  O pery .

—  Bo to opera , p an ie  d z ie jsk i, 
to i sop rany, i a lty , i ba let...

—  I  chóry , pan ie  ra d co ! P a m ię ­
tam , p rzed  w o jn ą  p iękn e nasza 
op era  m ;a ła  żeń sk ie  chóry . S a ty ­
s fa k c ja  b y ła  n ie ra z  popatrzeć ...

N a operow e p rem jery , w  p o ja z ­
dach, w  la n d ach  zjeżdżało  w y ­
tw orn e  to w arzystw o . P a r t e r  lśn ił 
w ypom adow anym i fry z u ra m i p a ­
nów, u ro cz yśc ie  w y g lą d a ły  czar- Je d n e  p taszk i 
ne f r a k i ,  p an ie  w b a rw n y c h  suk- ne —  popod

rą ch c ia łb y  je  z łap ać  z ły  o lb rzym - 
kom orn ik .

T ra d y c je  b a jek  nakazu ją , żeby 
w różka  m iała  a lbo karła , w ta jem  
n iczon ego  u je j  sp raw y , a lbo u- 
s iu żn ego  duszka, szybko fru w a ją  
cego z m ie js ca  ua m ie jsce . W  ope­
row ym  le s ie  m usi być  o p erow y  
Puk.

T o  pani M igo w a . O d razu  s ta je  
się naszym  p rzew od n ik iem , na­
p raw dę, jak  b ezc ie lesn a  is to ta  
p rzen ik a  ze la zn e  zapory , b ro n ią ­
ce lasu - sceny i w ie d z ie  nas ze 
sobą w ła śn ie  tam , g d z ie  p tak i da­
ją kon cert. N a  s c e n ie —  próba.

- len iu ch y  b ezcze l- 
g a lę z ia m i d rzew

—  Jak p ta k i ! —  w o ła  B en da  —  
ro z fru n ą ć  się, ja k  p tak i. F r r r !  —  
k rzykną ł, s trzep n ą ł rękam i —  ze 
sceny podn iós ł s ię  ku rz i b a le t, 
sm u kłonog i ro zw ia n o w ło sy  b a le t  
p od e rw a ł się, p rz eb ie g ł i zn ikn ą ł 
za  p ian in em .

C za p lick i p rz y jm u je  te ra z  goś ­
cia. B o g a ty  ja p oń sk i pan, a d la  
nas L a d is  - K iep u ra , p rzych o d z i 
na spotkan ie  „n a jp ię k n ie js z e j" .  
W  cze rw on ym  ch a łac ie , p o s trzę ­
p ion ym , oberw an ym , u roczym  ja k  
p rz y s ło w io w y  s z la fro k  s ta re j c io t­
ki, u da je  bogacza .

A k o rd y , : ak crd y . —  Jak ie  —  
w spa-a-n ia-łe  sza-ty...

C zap lick i i L a d is  p rzys ta n ę li
n iach , w  fa n ta s ty c zn ych  boga- ćm ią p ap ie rosy , inne s ia d ły  w  ja -  \ nad kanapką. Lad i3  w y ś p ie w u je  
ty ch  ra je ra ch . p o d e jr z liw ie  z łó ż  k ichś eg ip sk ich  ru inach , a je s zcze  pocichutku  m iło sn ą  a r ję , C zap li- 
c e lo w a ły  lo rgn o n  w k ierun ku  sce- inne śp iew a ją . 1

ny. P o tem  s zep ta ły  na ucho —  A H tO T  i Ś ^ i e W

W y g lą d a  to tak. N oe . T y lk o  w
środku krąg  św ia tła . N ieb o , ż tb y  
pos łu ch ać śp iew u , zn iży ło  się z 
w ysok ich  s trop ów  i zam ien iło  w  
n ieb ieską  ścianę. N a  je j  t le  c za r ­
ne pud ło  d źw ięk ów , czy li p ian in o .
D y ry gen t D o ł iy c k i iia  m ie js c e  s u - 'A le  a a d ch o d ri ch w ila , ż ,  m usi sin 
f le r a 's ia d ł  z p a r ty tu rą  i dj ry gu  je  o c udzić, w ię c  F ed yczk ow sk a

cki s ław i z a le ty  z ło tych  p ie n ię ­
dzy. L e c z  g d z ie  je s t  „n a jp ię k n ie j­
s za "?  M a ła , w io śn ion a  I r is ?  P o ­
zn a jem y  ją  po z ie lo n e j sukni J es t 
ja k b y  p tak, w  z ie lo n e j sza tce  z 
lek k iego  je rs eyu , p rzech adza  sie 
w o ln iu tk o  od B en d y  do p ian in a ,

! od p ia n in a  sp ow ro tem  do Bendy.

na lcem . P r z jr b ia łym  • s to liku  z 
„ T r a v ia t y “  na p lec ion em  k rz es e ł­
ku z ło ż y ł m aryn a rk ę  zab łąkan y  
tu ta j, zw yk ły  cz łow iek . Z w yk ły , 
n iesp iew ak  —  K a ro l B enda, fe -  
żyser. T en  p ró b u je  p rzerob ić  
p ta c tw o  na lu d zi. C i chcą  ty lko  
śp iew ać , ten  w ym a ga , żeby  uda­
w a li p ra w d z iw y ch  lu dzi, słow em , 
żeby  b y li ak to ram i.

k ład z ie  s ię  na kanap ie , p rzym ru ­
ża  o c zy  i p op ra w ia  r z ę s y  i śpi.

W  tym  w ła śn ie  m om en cie  C za­
p lick i b ie rze  fo r te .  L a d is  śp iew a  
mu w  o d p o w ied z ' —  C icho, zbu­
dzi s ię  m aleńka,

B enda od ra za  s ch w y ta ł m o ż li­
w ość e fek tu . P o n iew a ż  C za p li­
cki z fo r te  n a g le  p rzech od z i w  
p iano, B en da  k aże  L a d is o w i zro-

I  m uszą być, bo tego  żąda  j re -  o ić  g es t u c iszen ia . T o  będzie  
ży s e r  i w ła d czyn i ca łe j G pery  W  zn aczyć  —  pst, śpi, c icho bądź... 
p ra k tyce  w y g lą d a  to w ten  s p o - ! I  te ra z  e fek t m u zyczny z łą c zo n y  
sób. D źw ięk i, m uzyka, g ło śn o  w y - '. je s t  z g rą  ak tora , z tre śc ią  sceny.

Z os ta je . A  C zap lick i zaczyn a  opo- 
..'iaaac, ja k  w y je żd ża ł do W łoch , 
jako s typen dysta , ja k  s tra c ił sty- 
'e.ndjum, ja k  s ię  k s z ta łc ił  bez 

p ien ięd zy  i ra to w a ł w sze lk iem i 
sposobam i, b y le  zo stać  w  I t a l j i ,  
w  k ra ju , g d z ie  ,.i“  je s t  w ysoko  - 
p odn ieb ien n e  i b rzm i w  śp iew ie , 
ja k  sreb rn a  struna.

T o n ą c y  b r z y tw y  s ię ch w yta , 
C zap lick i c h w y c ił s ię  p o rce la n y . 
D ziś za ch w yca , jak o  sz lach etn y , 
b oh atersk i W a le n ty  z „F a u s ta " ,  
j&ko g ro źn y  o jc ie c  z „ A id y " ,  a 
doszed ł do tego  —  n ie rom an tycz- 
n ie. O to h a n d low a ł w  M ed jo la n ie  
p o rce la n ą  —  drobną, ś red n ią  i 
w iększą . A r ty s ty c z n ą  i u żytkow ą. 
[ n ie  p rzeszk ad za ło  mu to śp ie ­
wać w ie c zo rem . Potem ,- w ys tęp y  
w  operach  w łosk ich , w ys tęp y  w e  
F ra n c ji,  m arn ow a n ie  g ło su  w 
„ A d r j i " ,  śp iew a n ie  w  k n a jp ach —  
tak, te ra z  m oże C zap licK i p o w i°  ■ 
dzieć , g d y  o tw ie ra  mu s ię s ław a  
--k o n k u rs  w  W ied n iu , różn e  p ró ­
by udane i n ieudane, a ż  w re s z c  
opera . T e ra z  ty lk o  śp iew  i śp iew . 
L ek c ję  d a je  C zap lick i ty lk o  je d ­
ną.

K om u ?  L o d z ie  H a la m ie . L od a

Na ekranach

„ C a r  S z a l e n i e c
( „ A d r ia * )

ts

Jest to chyba najgorszy film so- 
witcki, jaki zdarzyło się nan1 widzieć 
w  W arszawie. „ p orucznik Kyże” , bo 
taki jest właściwie t"tuł tego kiczu, 
— to tilmowa transkrypcja „Porucz­
nika Przecinka” , wykonana zupełnie 
po partacku. Reżyser (A. Fijncym - 
liierł nie zna jeszcze abecadła filmo­
wego, a świat dworski przedstawia 
tak naiwnie, że ostrze satyry, stępio­
ne, staje się nieznośną piłą. Trudno 
opisywać tu wszystkie nonsensy rea­
lizacji, które pod względem prymity- 
w.zmu historycznego mogą śmiało 
konkurować z bzdurami amerykań­
skiemu, nic umywają się jednak do 
nich pod względem doskonałości tech

nicznej i gry aktorów, tym razem 
wyjątkowo słabej. Janszyn zgrywa 
się, jauo car Paweł (gdzie mu do 
Jun oszy!), Garin i Magarin szarżują 
jako dworscy kochankowie, Gonn - 
Gorianow w roli Pahlena n:e umie 
zdobyć się na żaden ciekawszy ak­
cent.

Jaka szkoda, że film ten nie do­
stał się w  ręce dobrego reżysćia i 
umiejętnych techników! Temat prze 
cie jest wspaniały dla satyryka: Kar­
iera człowieka, będącego w rzeczy­
wistości tylko omyłką pisarską. Nie­
stety, to co jest. jest fatalne, kilka 
„rodzynków” tu i owdzie rozsianych, 
nie ratuje smaku całości.

„ D s s r o i a  z  M o u l i n  R o u g e "
( „ A t la n t ic " )

„  , , - . , . , .. , ani aktorzj, ani publiczność, ani
h a la m a  b ędz ie  śp iew ać. C zapli- pfzez chwi]ę się nic p o jm u ją . Na
cki za to ręczy  i aż  n ia w iem y, <-,aii nuaa. na ekranie nuda, choć
czy je s t  b a rd z ie j zapalonym  a rty -  i gwiazda mówi po angielsku z fran-

' cuska (jakie to zabawne dla nas, me-

aeh, p a trz , p a trz , to ta  w ła ś n ie . . . '
K ie d y  w  p rz e rw ie  k toś zn ikn ął, 

m ów ion o  ze  zg o rs zen iem  i u k ry tą  
za zd rośc ią  —  o, o, p oszed ł za ku­
lis y .

K ie d y  po w o jn ie  gas ł co raz  
b a rd z ie j b lask  opery , g in ę ła  i le ­
gen da  k u lis . K u lis y  zaczę to  na­
zy w a ć  ru p iec ia rn ią , op erę  —  sta ­
rą  budą. I  d op ie ro  te ra z , ra zem  z 
od rod zen iem  w id o w n i na now o 
w yp e łn io n e j i b iją c e j ok lask i, od ­
ra d za  s ię n im b ku lis. J es t ju ż  .n- 
ny, n o w oczesn y  —  m ie js c e  pana 
w  tużurku . ze z ło tą  d ew izk ą  na 
pow ażnym  brzu szku  i z pudłem  
„c u k ró w "  w  u ręk a w ic zn io n e j 
rą czce  —  za jm u ją  rep o rte rzy . I, 
o zg ro zo , p iszą , co s ię  d z ie je  za  
ku lisam i.

L e g e n d a  k u lis
A le  trzeb a  zach ow ać  le g e n d ę !

N ie  m ożn a  op ow iad ać , że  cod z ien ­
n ie  p rzed p o łu d n iem  aż do g o d z i­
n y  2-e j p opo ł. op era  ż y je  żm udną 
p rz y g o to w a w c zą  p racą , p o k rzyk i­
w an iem  reżys e ra , stu k iem  p a łe cz ­
k i d y ry gen ta , ję k iem  pu zon ów  i 
tu potem  nóg ba le tu , m łócącego  
c od z ien n ie  ćw ic zen ia .

W ięc , żeb y  o ca lić  p o e z ję  i z łu ­
dę, p o w s ta ją cą  w ie c zo rem  p rzy  
ś w ie t le  k in k ie tów , n a zw ijm y  ope­
rę  p ta s za rn ią . W ie lk ą  k la tk ą  cu­
d ow n ych  p taków . T o  n a w et n ie 
b ędz ie  da lek ie  od p ra w d y . I  na­
w e t ob e jd z ie  s ię  bez p o rów n a n ia  
do k la tk i. P r z e c ie ż  w  op erze  ro ś ­
n ie  la s !

"W ysokopienny, s ta ry  la s !

zn oszą  s ię  d rzew a , w ysok ie  na n ików  p a ń s tw o w y ch , p rzy  u l . 1 g ło śn e j, ła tw e j do n a ś la d o w a n ia  1 w a r to  p o w tó rzyć  od p ow ied z i, ja -
nai g. p .ę t e r ;  k ied y  spom ięd zy  ko- >,-ow y  g w la t 67, odby ł s ię  pokaz b ije  ję z y k  w ło sk i. N a j t r u d n ie j - , k ie  p y ta ją c y  o trzym a li
r zen i c ze rw o n y  mu :hom or pa rz> m et 0dy „L in g u a p h o n e "  d la  c z y - i szy  je s t  —  o c zy w iś c ie , ję z y k  an- na pokazie , 
w p ro s t w  o c z j d y ry g e n to w i i t e jn jkdw  A B C  In s ty tu t  L in g u a - ( g ie lsk i. A le  i  n a w e t i tu , s łynne
p ie rw szym  rzędom , p o tężn e  kona- p kon e urZąd z ił ja k b y  k ró tką , zb io  1 z tru d n o śc i „ th e " ,  w ym a w ia n e

Również mało znana w  Polsce a-; 
merykańska wytwórnia „X X  wiek” 
uraczyła nas kiczykiem nierodnem 
wcale wieku XX-go. Epidemja pod­
wójnych ról szerzy się nagminn.e w 
tvm sezonie. Tu znow kazano Kon­
stancji Bennet być skromną, ale żąd­
ną scenicznych sukcesów żoną a za­
razem jej dawną znajomą, — wam­
pirzycą z Moulin Rouge, zjeżdżającą 
na gościnne występy do cnotliwej 
Ameryki!

L  podobieństwa wynikają przebie­
rania. nieporozumienia, uwodzenie 
własnego męża (Fianchot Tone) i 
rożne perypetje, którem ani reżyser,

! ani aktorzy, ani puhliczność.

,tu k iw an y  p rzez  d y ry g en ta  takt. 
B en da  w a lc z y  z ba le tem . U c zy  go 
uk łon ów . W  zap a le  sam  w y c ią g a  
ja k iś  s ta ry  d yw an ik , k lęka  na 
nim , i w y b ija  czo łem  .o z iem ię  or- 
jen ta ln e  ho łdy,

C zap lick i, baryton , je s t  w ła ś c i­
c ie lem  domu p iękn ych  n iew ia s t. 
L ecz  te ra z  śc ią gn ą ł b n . u d e r z y ł  
g łosem , ja k  p io ru n em  i rozp ęd za  
p rzez  p łoche stadko.

Od p o rc e la n y  oo  o p e ry
S ch w y ta liśm y  ptaka. Tak , tak, 

;est w  naszych  rękach . W y d a r l iś ­
m y go  B en d zie . P ro w a d z im y  do 
szatn i. O tu,- n ik t nas n ie  zoba- 
zy. Za  p a lta m i; za fu tra m i gro - 
ia d ż :m y zdobycze . J es t C za p li­

cki, je s t  ju ż  L a d is . B enda - p ta sz­
nik p rzych o d z i po sw ych  śp iew a- 
'•óiy,,r.le i sam  wpacla w  pu łapkę.

sta, c zy  n a u czyc ie lem . P ę d z i na 
lek c ję . T ak , ju ż  n ie  m a czasu. 
O b ow ią zek  p rzed ew szys tk iem . I  
żegna się, s tęskn ion y do p racy . 
Do le k c ji z H a lam ą .

—  L o d a  śp iew a  te ra z  ty lko  
d robne ćw ic zen ia . O tak  —  m i - 
m i-di m .-d i-m i.

I  n a g le  w z ią ł p e łn ym  g łosem . 
W sp an ia le . N a  zak oń czen ie  —  
tak, ja k  akord  o rk ie s try  p rzy  
o p a d a ją ce j k u r t j nie. '

W ię c  kon iec. K o n ie c  p ie rw s ze

prawda?), choć mężczyźni i kobiety 
o;egają lio ekranie bez specjalnego 
sensu i gadają, gadają aż do zmę 
czema.

Na końcu zademonstrowano nam 
cien rewji, na którego widok może 
poniektóra łysina zabłyśnie trochę 
jaśniejszym blaskiem, ale który bied­
nie mocno na wspomnienie o innych, 
znacznie lepszych scenach ta ecz- 
nych, jakie na ekranie widywaliśmy.

W nadprogramie „Ba! u króla 
Ćwieczka” , znana już z innego kina 
bajeczka rysunkowa Disney’a z cy- 
kiu , .Siliy Sympt.onlcs” i tygodniki: 
Fox’a oraz PATta (Brawo Pś T za 
całość i za szybkie podanie zdjęć ze 
śiubii ks. Kentu z księżniczką Mary­
ną. Tylko tak dalej!).

A. R.

Z  nauki i szt-ikl
L i t e r a t u r a

—  W yjaśnien ie P . A . L . Polska A- 
kadomja L iteratury komunikuje, iż 
wiadomość, która się ukazała w pra­
sie, jakoby p. Zbigniew Uniłowski 

I pobierał stypcndjuiii P . A . L „  jest 
- niezgodna z prawdą.

gc aktu  W  akc ie  d ru g im  zap o w ia    Odczyt o sprawie St. B ” zozow-
dam y: L a d isa  - K iep u rę , da lszą  skiego. W  czwartek, dn. 6 b. m. o 
u z m o w ę  z C zap lick im , w y w ia d  z „od/.. 20-ej, p ro f Uniw. Poznań., dr.
B enaą, w y w ia d  z C iep liń sk im , o- 
brazk i z p ra cy  ba le tu  —  ak t dru 
g i za tyd z ień .

Z. B ro n ce l

Lskcja czterech języków
Wczora szy pokaz metody „L igu3pfrone,ł

W c z o ra j,  w  sa li k lubu U rzęa -1  R ekord  w y m o w y  w y ra źn e j,  j w ą tp liw o śc i b y ły  b a rd zo  typ ow e , —  „H arnasie" w  Operze Pary
< 1 - • * >  <-* 41 -, n rw ir  l l l  OfZAnnni rn+iiTot rł n n M r i/ lo t t to n ro   __.. i „     Ś _ J     J „  T)nm«iHł*n T /ifn A /łłO ltl 111

"Witold K lin ger  wygłosi odo/.yc p. ?■ 
„Spraw a St. Brzozowskiego w  je j do­
tychczasowym przebiegu". Odczyt, 
organizowany staraniem I  ota Po lo ­
nistów, odbędzie się w  aub Uniwers. 
W arszawskiego (K rakow sk ie P rzed ­
mieście 26/28). Ceny b iletów  1 zł. i 
50 gr. studenckie. B ilety  do nabycia 
przy wejścia.

M ic iy k a

w c zo ra j

ry  o b *  ieszone t e k t u r a m i  liśćm i ro w a  le k c ję  K a ż d y  o trz y m ał 
sp o g lą d a ją  n a  g a le r ję . L iś c ie  są  p o d ręczn ik . Sp o czątk u  i fra n c u -  
■a w ji— w iosen n e, zaw sze zii lo r e  gkk potem  n iem ieck i, a n g ie lsk i i 
i w ięd n ą n ie  od je s ie n i, a le  od vv]osk j
kurzu. L a s  je s t  ? iary , s ęd z iw y , za- jsja śc ian ach  ro zw ies zo n o  ta-
tra c ił daw no św ie żą  z ie leń . l a -  j j j jce ilu s tra c y jn e , b ędące  po­
m ięta  chyba  je s zc ze  czasy  gen e- ^-jęk gzeniem  odpou .edn ioh  ilu - 
ra ł -  gu b er n a to ra  to n  B esse le ra . st r a cy j  z p od ręczn ika . N a jw ię c e j 
Zato  p ta c tw o  je s t  m łode. in te re s o w a ła  p ie rw s za  tab lica ,

zw ia za n a  z p ie rw s zą  lek c ją . 
W sk a zu je  ona od razu  tem a t lek- 

W ła śn ie  p rz ek ro c zy w szy  g ra n i-  r jt .  P o k ó j w  m ieszkan iu , za jm o 
ce  o p e ro w ego  lasu , s łyszym y  ju ż , VVanem  p rzez  rod z in ę , z ło żon ą  z 
ja k  d rzew a  szum ią  d źw ięk iem  o jca , m atk i, k ilk o rga  d ziec i i z 
sk rzyp iec  i f le tu , a p tak i w y c in a -  d z iad k a  i babki 
ją  tre le . N a  s tra ży  za c za ro w a n ego  K ró tk ie  ob jaśn ien ie , w szys tk ie

W  o p e ro w y m  le s ie

p rzez  r o d o w ite g o  A n g lik a  n ie  
w y d a je  s ię  ta k -  n iep ok on an ie  
tru dne. A  z re s z tą  —  je ś l i  id z ie  o 
ję z y k  a n g ie lsk i m am y ż y w y  do­
w ód sk u teczn ość , m etody. N a  ze­
bran iu  je s t  obecn y  czy te ln ik , k tó ­
ry  w  u b ieg łym  roku  za  p oś red ­
n ic tw em  red a k c ji k u p ił an g ie lsk i 
kurs L in gu a p h on e . W y je ż d ż a ł  do 
L on d yn u  i s tw ie rd za , że  d aw a ł 
sob ie  rad ę  doskon a le . Z u p ełn ie  
sw obodn ie  p o ro zu m iew a ł s ię  w  
res ta u ra c ji,  w  sk lep ie , sam o­
d z ie ln ie  z a ła tw ia ł sp raw u n k i, od ­
b yw a ł w y c ie c zk i po A n g l j i .  M e ­
toda L in gu a p h on e  zyska ła  u n ie-

g a ju  czu w a cza rod z ie jk a . M iesz - g ło w y  p o c h y la ją  s ię nad ks iążką . I go ta k ie  u zn an ie , że  ob ecn ie  za
ka n a p raw d ę  ja k  d iiw o żo n a , bo N a s ta w io n o  g ra m o fo n  Słucham  
sch od z is ię  io  n ie j, n iby  w  g łęb ię  le k c ji,  t. j .  op isu  poKoju  i zn a j- 
ja sk in i, a że  je s t  c za ro d z ie jk ą  o d u ją cych  się w  n im  osób i rów - 
tem  n ik t n ie  w ą tp i, bo jak  w yn ik a  n ocześn ie  śledzim y w ie r s z  po 
z tego , co k iedyś  o op erze  n ap isa- w ie rszu  ten  sam  tek st w  pod ręcz-
no, p o tr a f i  z ło ś liw ie  łudzi z a c z a ­
row ać . *

N a zy w a  s ię K a ro le w ic z  - W a y ­
dow a. Z k u ry ta rza  ok rą ża ją cego  
w id o w n ię  na p a rte rze , po lew e j 
s tron ie  prov. adzą  ta jim n e  d rzw i-

niku. T e ra z  —  d ru ga  część. R o z ­
m ow a— g ra m o fo n  sam sob ie zada 
je  p y ta n ia  i od p ow iad a . W  p ie rw ­
sze j le k c ji ro zm ow a  to czy  się 
bardzo w o ln o , w id a ć , że  p rzy  n a­
g ry w a n iu  sp ec ja ln ą  u w agę  zw ró - 

czk i do p rz e jś c ia  w  za c za ro w a n y  cono na w y ra źn e  w ym a w ia n ie , z 
k ra j ku lis . I  od razu  na w stęp ie , p od k reś len iem  ch a ra k te rys ty c z -  
schoak i w  dół. K rę te  i drobne nych  cech .
zb ie g a ją  w  dół. T am  je s t  pokó j, W  d a ls zych  lek c ja ch  stopn io- 
apartam en t, gab in e t. N a jw a ż n ie j-  wo doch odzi do n o rm a ln e j, po- 
sze m ie js c e  —  d yrek c ja . W yo b ra r  to czn e j ro zm ow y . A ż e b y  u ła tw ić  
m y  sob ie jedn ak , że schodki są uczącem u os łu ch a n ie  s‘ ę i p rzy-
z pod ziem n e j g ę s tw in y  korzen i, i 
że  na dn ie  d op iero  zn a jdu jem y  
n iesp od zian k ę  —  kom n aty  w ró ż ­
ki.

D yrek tor- O p ery  w y g lą d a  na 
w różkę. O czy w iś c ie  na dobrą 
w różk ę

W ysoka , w yn io s ła , z g ło w ą , o- 
ko loną a u reo lą  z ło tych  w łoaów

zw y c za je n ie  do obcych  aźw lęków , 
następn e lek c je  są m ów ion e  
p rzez różn e osoby, a n a w e t są 
rozm ow y , w  k tó rych  b rzm i g ło s  
kob iecy.

Po  p rób ie  ję zy k a  fra n cu sk iego  
słu cham y n a g ra n ia  n iem ieck iego  
M etoda  L in gu a p h on e  mu tę za le ­
tę, że w szy s tk ie  ję z y k i eu rop e j-

m ierza  ku p ić  ku rs w y żs zy , t, zw  
p od różn iczy , op isu ją c y  A n g l ję  i 
stosunki an g ie lsk ie .

P r z y  dem on strow an iu  kursu 
a n g ie lsk ieg o , k ilk a k ro tn ie  p ow ta  
rżan o  to  sam o m ie js c e  na p łyc ie . 
P r z y  nauce częs to  p os tęp u je  s ię

O tó ż  —  w y ja ś n ie n ie  p ie rw s ze : 
n ie  m ożna ku p ić  sam ego g ra m o fo  
nu, „L in g u a p h o n e "  n ie  prowadź-' 
sp rzed a ży  g ra m o fo n ó w . N a to m ia s t 
kurs o b ecego  ję zy k a  (k om p le t 
p ły t )  m ożna ku p ić  bez g ram o fon u , 
lub z g ram o fo n em . S zczegó ło w e  
w aru n k i n a byc ia  podane są na 
kuponie.

W y ja ś n ie n ie  d ru g ie  —  ok az ja  
tań szego  kupna p ły t  „L in g u a p h o ­
n e "  b ęd z ie  t rw a ć  ty lk o  do 5 grud  
n ia . T rz eb a  w ię c  p ośp ieszyć  się 
z w yp e łn ien iem  i n ades łan iem  do 
red a k c ji „ A B C "  n aszego  kuponu. 
K to  w c ze śn ie j kupon nadeś le  —  
ten  w c ze śn ie j o trzym a  zam ów io ­
ne p ły ty .

W y ja ś n ie n ie  t r z e c ie  —  w szy s t­
k ich  dod a tk ow ych  in fo rm a c y j u- 
d z ie la  cod zien n ie , od  godz. 10-ej 
rano do 7-ej w ie c z . In s ty tu t 
„L in g u a p h o n e "  —  K re d y to w a  4, 
tel. 5-29-08. T a m  te ż  m ożna w y-

w  ten  sposób, ażeóv  u ch w yc ie  s łuchać P rób n " j  le k c j i" 
tru dn ą  an g ie lsk ą  w ym o w ę  | P o n iż e j,  zam ieszczam y p rzedo -

Po pokazie  p osyp a ły  się. zapy- sta tn j kupon, k tó rym  zam ów ić  
tan ia  i p rośby  o doda tkow e w y - m ożna kurs „L in g u a p h o n e "  po 
ja śn ien ia . P o n iew a ż  w szys tk ie  obn iżon ypch  cenach.

(d o b re  w ró żk i m a ją  zaw sze  z ło te  sk ie są op racow a n e  w ed łu g  te g o  
w ło s y ),  d okon yw a w. O p erze  cu- sam ego p rogram u . W  ten  aposób 
dów . R az, k ied y  j e j  p tac tw o  bez- po n iem iecku  p ow ta rza  s ię ta  sa- 
lito śn ie  zagan ian e  do śp iew u  od j m a treść , ja k ie j  p op rzed n io  słu- 
ran a  aż do w ie c zo ra , m d la ło  z g ło - ( ch a liśm y  w  ję zyk u  fra n cu sk im , 
du, n a ka rm iła  w szy s tk ich  sw oim  j D zięk i tem u, kto nau czy  się  jed - 
ob iadem . K ie d y in d z ie j p o t r a f i  po- nego ję zyk a , p os łu gu ją c  Się me- 
g o d z ić  d w ie  n a jb a rd z ie j g o ie w l i-  to d ą  L in gu ap h on e , p rzy  opano- 
w e  czubatk i, a um ie tak że  wvdo- | w an iu  d ru g ie g o  ję z y k a  m a p ra cę  
b yw ać  iw e  p tak i z pu łapk i, w  któ- u ła tw ion ą .

Do Redakcji „A B C ”
w  Warszawie 
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Nimejszerr zamawiam kurs języka francuskiego —  lub an­

gielskiego —  lub niemieckiego, na płytach gramofonowymi 
„Linguaphone” po obniżonej ceni— W ybrany przeze mnie sposób 
spłaty oznaczam poniżej:

Jednocześnie zamawiam gramofon, według podanego opisu,
. oo obniżonej cenie.

I, Cena kursu „Linguaphone" za gotówkę . . zF 155.—  
na raty: a) 5 rat miesięcznych po zł. 33.—

b) 9 rat miesięcznych p o .....................................zl. 20.—
II. Cena kursu z giamotonem za gotówkę . . . zl. 280.—

na raty: a) 8 rat miesięcznych po ...... zl. 37.—
b) 12  rat miesięcznych p o ....................................zl. 26.—
(niepotrzebne wykreślić).

Pierwszą ratę wpłacę gotówką po przyjęciu mego zamówie­
nia, na pozostałe zaś raty dostarczę pokrycia weksiowegc.

. . -1 ' g.-j ’
Imię i nazwisko . . . . . . .  » • • •

zawód . . « - «  -»v b •  « •  ■ • / • • • «

dokładny adres • . ■ ■ - , i , t • i i i .!

skiej. Opera Paryska rozpoczęła juz 
próby z baletu K aro la  Szymanow­
skiego „T lam asic". Będzie to p ierw ­
szy be lot polski, wystaw iony w  P a ­
ryskiej Operze. Pon iew aż Opera P ra ­
ska i Opera Warszawska zajiowiada 
w tegorocznym sezonie wystawienie 
„H arnasiów 11, balet Szymanowsk:c- 
go, ])0 długim okresie czekania na 
wystawienie, doczekałby się teraz 
trzech prem jer w  ciągu jednego se­
zonu.

1

f t ó ż n *
—  Badania naukowe dna morskie­

go na morzu polskiem. Państwowy 
Instytut M eteorologiczny, łącznio ze 
stacją pomocniczą na Helu, dokonu­
je' stale" ciekawych badań nad tą ckę- 
śein Bałtyku, która ma w ielk ie znacze­
nie dla rybołóstwa kaszubskiego o- 
raz wogóle dia nawigacji, zarówno 
przybrzeżnej, jak  i  dalekomorskiej. 
Ostatnio po dłuższej kilkumiesięcz­
nej pracy sprostowano wadliwe ma­
py niemieckie, wykonane przed 50 
laty, które obecnie wykazują nie­
zgodny z rzeczywistością stan dna 
morskiego i  to na wielu odcinkach 
Bałtyku. Badacze dokonali licznych 
sondowań i pom iarów głębokości o- 
raz przeprow adzili szereg prób biolo­
gicznych, dających obraz dokładnej 
kon figuracji dna morskiego. Praca 
powyższa w  dużej m ierze przyczyni 
się do usprawnienia żeglugi i  rybo­
łóstwa.

—  Odczyt zbiorow y o polskiej w y ­
prawie polarne, "Wczoraj wieczorem 
w -Tcatrze W ielk im  odbył się odczyt 
zbiorowy p. n. „Po lsk i Czyn P o la r­
ny" (w ypraw a do ziem i Torella  na 
Spitsbergen).

Zagaił zebranie p ro f. dr. M . M i­
chałowicz, podkreślając znaczenie 
wypraw y polskiej na Spitsbergen dla 
nauki i dla prcstige‘ u Polski, i  w y­
rażając nadzieję, że społeczeństwo 
polskie, które dopomogło do zorgani­
zowania ostatniej wyprawy’ zasili 
również fundusz nowej w ypraw y po­
larnej, um ożliw iając śmiałkom X'ob 
skim wydarcie tajemnic Północji. 
Rkolei zabrał głos przewodniczący 
Kom itetu  O rganizacji W yp raw y P o ­
lanie.! p ro f. A . B. Dobrowolski, k tó­
ry  omówił celo w ypraw y odkrywezo- 
badawczej do ziemi. Torella, cele, 
które zostały przez polskich podróż­

ników całkowicie osiągnięte. Żaden 
inny zespół, zdaniem mówcy, nie 
mógłby ani w ięcej, ani lep iej doko- 
nar, niż grupa polska. Zarówno a- 
dział Polsk i w  ostatnim Roku P o la r­
nym, • jak  i  ostatnia w ypraw a na 
Spitsbergen stanowią datyr historycz­
ne w  dziedzinie polskich badań od- 
krywczo-badawczycli. P ro f. Dobro 
wolski, podobnie jak  poprzedni mów­
ca, kończy swe przem ówienie w yra­
żeniem nadziei, że społeczeństwo, 
które okazało ty le  zrozumienia dla 
sprawy polskich badań polarnych 
dzięki którego pomocy doszła do 
Skutku w yp-awa na Spitsbergen, ze­
chce jirzyjs^ z wydatną pomocą w  
zorganizowaniu także następnej w y­
praw y polarnej.

P o  przemówieniu p ro f. D obrowol­
skiego zabierali głos kolejno poszcze- 
-ó ln i uczestnicy w ypraw y do ziem i 
Torella , a więc k ierownik wypraw y 
inż. S tefan  Bcm adzik iew icz, który 
mówił o przyjaździe na wyspę Spits­
bergen, ładowaniu i pobycie na wys­
pie, dalej p. H enryk  M e  ilu ick i, f o ­
togra f w i prawy, omawiając sprawę 
wyekw ipowania wyrprawy, inż. W i ­
told B ierniawski, kierownik rad io­
stacji i operator film ow y, mówiąc 
o kra jobrazie ziemi Torella. N a  tem 
zakończyła się część I-sza programu 
wieczoru. IV  części H -e j, k tóra roz 
poczęła się wykonaniem uwertury 
„ IV  Tatrach*1 Żeleńskiego przez or­
kiestrę K o l. Przysp. W ojsk., w ygło­
sili odczyty p. m jr. Sylwerjusz Za- 
graiski, triangulator wypraw y, mó­
wiąc na temat „Zdejm owanie mapy 
ziem i nieznanej metodą triangnla* 
c j i "  i  kpt. An ton i Rogala-Zawadzki, 
fotogram etra w ypraw y, odczytując 
uiwwki z dziennika podróży.

W szystkich prelegentów publicz­
ność przyjm owała gorącem i okla­
skami.

m

J ó z e f a M ą c n  -K rz e s z  a
"W n ied z ie lę  zm arł w  P o zn a ­

niu , w  szp ita lu  P rz em ien ien ia  
P ań sk iego , zn any  a r ty s ta  -  m a­
la rz , u czeń  M a te jk i, ś. p. J o ze f 
M ęc in a  - K rzes z .

Z m a r ły  m a la rz  s tu d jo w a ł w  
P a ry żu  i w  K ra k o w ie . B y ł u cz­
n iem  M a te jk i. W  r. 1893 o s ied lił 
s ię  pod  W a w e lem , m a lu ją c  po­
czą tk ow o  g łó w n ie  ob razy  o te ­
m atach  h is to ryczn ych , ja k  * np. 
„B itw a  pod  K irc h o lm em ". Z  in ­
nych  d z ie ł a r ty s ty  za s łu gu ją  na 
u w egę  znane o b ra zy : „O s ta tn ie  
akordy  C h op in a ", „M a rs z  ża łob ­
ny C h op in a ", d a le j cyk l 7 ob ra ­
zów  do „O jc z e  N a s z " ,  „Z  dym em  
p o ża ró w ", „W e s e le " ,  „Z d ję c ie  »  
k rz y ża " , „B itw a  pod O rs zą ".

J ó z e f M ęc in a  - K rz es z  zdobył 
w ie le  odzn aczeń  za rów n o  na w y ­
s taw a ch  k ra jo w ych , ja k  i za g ra ­
n iczn ych . P r z e z  s ze re g  lat! b y ł 
p ro feso rem  A k a d em ji &ztuk P ię k  
nych. O d zn aczon y  o rd erem  P o ­
lon ia  R es t itu ta  i k rzyżem  fr a n ­
cu sk iej L e g j i  H o n o ro w e j, zm arł 
w  w iek u  la t  74. P o g rz eb  odbę­
d z ie  s ię  w  P ozn an iu , w  środę.


